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POLACY W NIEMCZECH.

Silnio zarysowująca się " bieżą­
cym lat dziesiątku »pulityka ugodo­
wa« polska w zaborze pruskim, świe­
żo zadokumentowana stanowczem i 
pelueni konsekwencji po ostatnią 
chwilę wystąpieniem posłów pol­
skich w sprawie reformy wojskowej, 
osiągnęła ten rezultat dodatni, iż 
w kołach niemieckich położenie Po­
laków poczyna być żwawo omawia­
ne, a dzienniki wrogie nam biedzą 
się i dojść nie mogą, za cenę ja- 
kichto ustępstw i obietnic ze stro­
ny mężów »nowego kursu« Polacy 
zrzekli się swojej >Reich&feind- 
seligkeik . Cytowaliśmy już głos to­
ruńskiej SlOstćleutsche Ztg.« Nieco 
inaczej wyobraża sobie owe tajne 
punktacje, rzekomo ukartowrane mię­
dzy Polakami a lir. C apriam * Ehoin. 
Westpii. Z tg. i Pono i ks. Bismark 
w pogawędkach swoich poświęcił 
nam jeden motyw quodlibet’u. Zo­
staliśmy nawet jego ziomkami »un- 
sere polnischc ]j;indsleute«,- ale nie­
stety t\ iko na chw ilę, ho w dalszym 
ciągu tegoż przemówienia książę 
wpadł w starą nutę i dokończył 
z przyzwyczajenia kurantem »0her 
chez los 'P o lonais! —  o Danaach.

Pomimo kategorycznego d e m e n- 
t i  ze strony »Nord. Allg. Ztg.,« 
która najwyraźniej zaprzeczyła do­
niesieniu apstd . Z tg .S  dysnusja nie 
ustaje. Piszą o nas. wrogi, piszą 
przyjaciele, bodaj czy pierwsi nie 
szerzej i nie bez pewnej ukrytej 
myśli. Prasa, bismarckowska rozwija 
cały system podejrzt ń i drastyczny cdi 
domysłów. Łatwo odgadnąć taktyki 
tej sens i cele, złośliwej racbnby 
wyszukać niewiadomą. Przez wy­
puszczanie w obieg pogłosok niepo­
kojących i drażniących, przybieranie 
miny ni by to bardzo zafrasowanej, 
zatrwożonej, przez niby to na serjo 
poddawanie analizie krytycznej, ra­
czej obrzucanie śliną projektów 
zgody, wrogie nam dziennikarstwo 
już z góry usposabia źle przeciw 
nam opinję publiczną Niemiec a rzą­
dowi rzuca kamienie na drogę na­
wet . tych kroków pojednawczych, 
który chi >y cli ciał dokonać z własnej 
woli, z przeświadczenia o ich trafności 
i doniosłem znaczeniu dla dobra 
państwa.

Dla monachijskiej »Allg. Zlg,,« 
jak  wiadomo, inspirowanej z Fried- 
richsruhe, postępowanie Polaków 
inaczej-jest niezrozumiałe, jeśli nie

otrzymali od >kogoś« (vou irgend. 
Jemaudem) przyrzeczeń. Tu kombi­
nuje »Miineh. Allg. Ztg.ljj1 entrehlet 
»Ostd. Ztg.« z interviewem p. Ko- 
ściolskiego zamieszczonym w »Cor- 
riere dekla Sera,« (w którym tenże 
p. Kościelski wyraźnie dowodzi, iż 
Polacy nie mogą uprawiać polityki 
na zasadzie *do nt des«). Pan Ko­
ścielski powiadał włoskiemu dzien­
nikarzowi, iż Polakom zależy prze- 
dewszystkiem na reformach szkol­
nych, a mianowicie na wprowadze­
niu nauki języka polskiego w szko­
łach Indowych ; »Ost. Ztg.« wykom- 
ponowała sobie jakiś okólnik do 
inspektorów1 szkolnych w W . Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich, 
zapytujący, w jaki sposób ^najpra­
ktyczniej możnahy było zaprowadzić 
w7 szkołach Indowych nauczanie po 
p o lsku— monachijski Monitor miesza . 
jedno z drugiem i ma już w ręku 
dowód na dokonany targ  za cenę 
...»obudzenia się jakichś (sic!) dyna­
stycznych uczuć« wr Polakach.

Ta,k, t a k ! — gęga strażnik ka- 
pi to liński. |j>'Uczuwać się daje za 
»nowego kursu« powiew t a a f f o w -  
s f f i  p o l i t y k i  wr Niemczech!« 
W wywodach monacłiijskiego dzien­
nika natomiast daje się odczuwać 
iuuy powiew. Eozpoznać ten zapacłi 
nie trudno, jest w nim coś starcze­
go, jakiś rozkład, kutwienie, gder- 
liwość, dogadywanie... Jeżeli^M iinch. 
Allg. Ztg.« dalej rozmyślnie/kłamie, 
to i w tom zalatuje w!oń... sfałszo­
wanej emskiej depeszy. Ale już naj­
wyraźniej, całym brutalnym wichrem 
w twarz, mioce... własna chwalba, 
jakaś manja prześladowcza mieszana 
(tak to zresztą bywa) z manją wiel­
kości, kiedy organ erc-kanclerza przy­
pisuje zmianę taktyki rządu niemie­
ckiego wobec Polaków niczemu inne­
mu jak tylko »chęci, aby nowa po­
lityka była koniecznie in n ą , jak  
bismarckowska<« No ! to już śliczny 
kwiatek zarozumiałości, istna piwo- 
nja ogrodu, przywidzenie godne... 
chyba halueynafiyj o Rzekomych Po­
lakach rządzących ltosją, (bo się 
Ostrowski i Wannowski kończą na 
s k i ’! Przecież autentyczne!)

Skąd jednakże munachijska »Allg, 
Z tg .ij wyssała wiadomość, iż w An- 
strji>spostrzeżono się«... »Allg. Ztg.« 
twierdzi nawet, iż -»spostrzeżono sie 
od dawna«. Kiedyż to owa wiejąca 
już i na Niemcy »polityka taattbw- 
ska«, okazało się, iż »prowadzi do 
rozluźnienia posad państw a«? Kto, 
gdzie stwierdził rysowanie się ty oh

podwalin państwa, któryż to bakter- 
jolog polityki dowiódł czy dowodził, 
lub też potrzebowali dowodzić, iż 
murszenie wy wołał grzybek polski? 
Ozy był choć jeden fakt, jeden po­
zór, któryby dawał prawo do tego 
rudzaju przypuszczeń? Doprawdy, 
niekiedy czelność przechodzi w nai­
wność. Tu fałszerz podrabiał chyba 
z przyzwyczajenia.

zde iuż, kiedy dla argumentacji
0 polskich Danaach potrzeba tego 
rodzaju sztuczki. Ale i to sobie po­
winszowali możemy, iż przynajmniej 
»teoretycznie» przyznaje nam »Allg. 
Ztg.» rację, godząc się, iż przeciw 
nauczaniu wr ojczystym języku ze 
stanowiska pedagogicznego nic nad­
mienić nie można. Oóż kiedy zno­
wu po tych u n s e r e p o ł n i s c h e n 
L a n d s l e u t e  wybiją jak  szydło 
z worka... D a n a o w i e ! Znowu gę­
ganie o ekspanzywności żywiołu pol­
skiego, o ^polonmacju itp., która 
rzekomo stać ma nil zawadzie zastó- 
sowaniu w praktyce reguły nauko­
wo stwierdzonej.

Polityka ugodowa chwalić się tern 
może, iż doprowadziła wreszcie do 
jakiejś dyskusji o Polakach, starcia 
zdań w dziennikarstwie nimniecldem. 
Dotąd byliśmy zasądzeni nieodwo­
łalnie, sąd o nas był forowany raz
1 potem utarł się, spopularyzował, 
zdawał się raz na zawsze być nie­
odmiennym werdyktem. Uważano nas 
za nieprzejednanymi. .. iep sprawnych, 
z którymi nawet liczyć się nie mo­
żna, niedyplomatów... Dziś sytuacja 
zmieniona, dary Danaów wprawiaj.) 
wr osłupienie. . .  agorę Troi.

Z bieżącej chwili.

Cofnięcie głosowania powszechnego 
w Belgii

Wiadomość1 o bliskiem  ustąpieniu  m i- 
i lis tra-prezydenta belgijskiego Bcornaerta, 
nieustannie się stw ierdza. Powodom isto­
tnym  rozygnac . m a być szwankujące 
zdrowie. Politykom  jednak  niewolno cho­
row ać; daw niejsi politycy bowiem tyło
razy ciern i E  na m ig re n ę   dla szkol-
nej w'ymów'ki. iż już dziś n iew inny za 
w innego ponosi karę. Tak i ustąpienie 
m in is tra  B eernaerta  deje powód do roz­
licznych kom entarzy, k tóre tern  bardziej 
nab ierają znaczenia, iż równocześnie z 
owym zam iarem  m in istra  usunięcia się 
w  zacisze domowe, idą w parze artyku-, 
ły  „Journa l de B ruxelles“ k tóry  biorąc 
asum pt z kłopotów  obecnej konsty tuan­
ty , znowu rozszarpanej na m nóstw o frak- 
eyj w  spraw ie reform y senatu, dowodzi

n ie n a  ża rt potrzeby rozw iązania Izb i 
pow ołania nowej konsty tuaty . 'Wówczas 
zyskiwałby szanse urzeczyw istnienia p ro­
je k t reasum ow ania w niosku Nyssena, a 
więc obalenia głosowuania pow szechnego 
i  w ielorakiego wmtum. Przeciwnicy wnio- 
sku N  .sena coraz śm ielej podnoszą gto- 
wrę, wytykając konstytuancie, iż dała  się 
zastraszyć robotnikom , uchw alając wbrew7 
w iasnem u przekonaniu to , co na krótko 
przed tem  stanow czo i w ielokrotnie w7 
różnej form ie odrzucała. G łosowwne po­
wszechne. zdaniem  ty ch  „nieprzejedna­
n y ch 11 zwolenników7 cenzusu, czy też 
w7ogóle ograniczeń p ra w i wyborczego, 
zostało na Izbach belgijskich poprostu 
wymuszone. Cała w ogóle rew izja kon­
sty tucji dowiodła, iż konsty tuan ta  nie 
dorosła do swogo zadania. Nad każdym 
niuledwie artyku łem  w szczynały się spo­
ry  i  dyskusjo d ro b iaz g w e , w kwmstji 
zaś najważniejszej, podstawm wej, roz­
strzygał tłu m . D latego też rzeczą go­
dności narodow7ej je s t zw ołanie now7ej 
konsty tuanty , któraby rifiS jeszcze pim-ę 
rewrizyjną z lepszym skutkiem  podjęła.

Tyle w7ywodów7 zasadniczych przeciw- 
mków7 glosow ania pow szechnego.— N ie­
w ątpliw ie. iż rola odegrana przez kon­
sty tuan tę  belgijską, jak  każdy Smolą roz­
ważny, da się dw uznaczm e pojmow7ać, i 
może być p ię tnow aną jako tchórzostw o 
przez żywioły krańcowe. To pew na wrszak- 
żeflj iż wniosek N yssena zażegnał wojnę 
domową, a  jego  reasum ow anie napew ne 
ją  wywoła.

Niebezpieczeństwo rew7olucji nie tylko 
nie zm niejszyło się, alo wrzroslo, robo­
tn icy  bowieru poczuli się n a  silach, do­
konawszy już raz zwycięskiego strojku 
jenerabiego, i  w dodatku isto tn ie obu­
rzyć się mogą, na tę  z kolei — nioszcze- 
Tość sfer wpl'yw7owyck belg ijsk ich / k tó ­
raby  w ypłynęła n a  jaw , "gdyby Ln co­
fnięto ich  zdobycz konstytucyjną. Bez­
sprzecznie energ ja mężów stanu  nic po- 
w iuna w ahać się przed tego rodzaju 
w rzeniem  ludu n a  forum , ale też zapy­
tać można, czy wmrto wogóle staczać 
krwaw7ą wojnę z w łasnym i najm itam i o 
aorzyść dla n ich  tak ,., iluzoryczną. Roz 
jęs/eze pow tórzyć należy, iż Belgja, są­
siadująca z F ran c ją  i  N iem cam i z n a tu ­
ry rzeczy przez samo naśladow nictw a 
isc m usi w podstaw ach swrej organizacji 
pulitycznej za ich  przykładem ; że dalej 
jej robotnicy oświecuńsi od sąsiadów z 
obu stron  kraju, "wschodniej i  zacho­
dniej, tem  bardziej zasługują na praw a 
polityczne tam ty m  przyznane; że nako- 
niec głosow anie powszechne socjalizmo­
w i przew agi an i w7 Niemczech, ani w7e 
F ra n c ji n ie  (lało, i  raczej g ra  rolę kla­
py bezpieczeństw a dla instynktów  poli­
tycznych ludi niż grozi... dy k ta tu ra  pro- 
lb tarjatu .

Tajne dokumenty rosyjskie
iv spra w ie obsadzenia tro n u  10 B u iy a r j i  i  usu ­

nięcia uzii.rpat.ara, ks. Ferdynanda. Kolntrg.
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Depesza z  L is to w y  do P etersburga . 
W ysta n a  w  d n iu  otw arcia ‘posiedzenia

t r
M1ŁOSC i EGOIZM

P O W I E Ś Ć

przez

J ó z e f a  O r ł o - w s k i e g ^ o -

(29) (Ciąg dais/ę,).

Onufry p a trza ł ze zdumieniem na b ra ta  nie mo­
gąc pojąć, dlaczego z tuką nienawiścią wyrażąjj;się
0 ‘Kam ockim . M łody człowiek, nie mający jeszcze 
wyrobionego stanow iska, nie m ógł przecież groźnym  
być rywalem  dla adw okata, k tóry  m iał opinię czło­
wieka śpię tnogo i m ajętnego. Kamock1 aie wcho­
dził mu zresztą rozmyślnie w drogę, a to , że pan­
na Róża bj ta uim zajętą, nie mogło uspraw iedli­
wiać nienawiści b rata , skoro vs iedział, że Kamocki 
nie odw zajem niał tych  uczuć.

W idząc przeto, że b ra t zzieleniał niemal ze 
złości mówiąc o Kamockim, rzek ł doń O nufry :

— N ie wiem, jak  możesz m yśleć naw et o pan­
nie Róży Łonickiej, skoro obawiasz się, że Kamocki 
może cię wyrzucić z siodła.

Grzybek pięścią w biurko uderzył, że aż ku 
łamu rz po dskoczył.

— N ie pleć g łupstw , w rzasnął niej mogąc po­
ham ować gniewni, przekon irn ciebie, Rainskiego
1 wszystkich, którzy bronią tego smarkacza, że ze 
m ną nie inoże się. byle kto m ierzyć.

— N ie potrzebujesz m nie przekonyw ać, bo

i tak  m c mi urn zależy na Kamockim. Nie poj­
m uję tylko, dlaczego tak  bardzo się unosisz mówiąc
0 nim.

— Mam więc być na to obojętnym , że się 
ze m me naigraw ąją w kasynie, juk bym był na- 
praw dą jego rywalem .

— Jeśli tak  nie je s t, co cię to  może ob­
chodzić.

— Rób co chcesz, odparł Onufry, ja  już i tak  
na to  patrzeć nie będę. Odjeżdżam do W ierzbow ej
1 nie tak  prędko powrócę do Krakowa,

— Prędzej jak  przypuszczasz, bo ci się w net
sprzykrzy g łup i rom ans z p rostą  chłopką.

— N astka zostanie moją żoną, a bądź pewny,
że nie będziemy ci się nigdy narzucać.

— J a  też wypraszam to sobie najw yraźniej. 
Chciałem ci dopomódz pożyczając trzysta  reńskich, 
skoro odrzucasz tę  pomoc, nic już dla ciebie uczy­
nić nic mogę. Jeśli zginiesz, nie m oja wina.

Onufry to bladł" to czerw ien iał.'G dy  b rat skoń­
czył mówić, milczał chwilę jakby m yśli zbierając, 
potem  szybkim ruchem  u ją ł za kapeljsz i rzekł 
drżącym głosem :

— Służyłem ci w iernie przez la t kilka, więc 
mogłeś mi był oszczędzić przynajm niej tych słów 
przykrych w chwili, gdy rozstajem y się i jak 
widzę na zawsze.

Grzybek chciał bratu odpowiedzieć, ale Onu­
fry b y ł już za drzwiami.

— Zarozum ialec, mówił do siebie Grzybek, 
chowmjąc do biurka pozostawione przoz b ra ta  p ie­
niądze, nie W"ie o tem, że tak  jak K am ockiego je ­
dnam słowem zgniotę, tak  i jogo wyrzucę z W ierz­

bowej. Przecież nie dopuszczę, aby mi tam  bruździł, 
skoro ożeniwszy się z Łouicką, p ragnie m ieć w 
wTerzhowej letn ią rezydencję. Dałem  sobie radę ze 

Szlomą, to i  Onufrego za czub schwycę. N a jtru ­
dniejsza w alka z panną Różą, ale ja k  Kam ocki zni­
knie, a bieda dokuczy Łonickim , to  i ona zmięknie.

Pocisnął za elektryczny dzwonek i po cli wili 
k iw ał już g łow ą na pow itanie swojej praw ej 
ręce i  pierwszemu koneypientuw i Drowi M uncze- 
lesowi.

B y ł to na pozór niepokaźny człowiek. N iski, 
cienki- w w ytartym  tużurku, w yglądał raczej na 
posługacza, niż na zastępcę adw okata. U derzał ty l­
ko na pierwszy rzu t oka jeiro nos w ygięty  i oczy, 
nacechowane przebieg łą ciekawością. P a trza ł tak, 
jakby  człowieka na wskroś chcia ł przejrzeć, a stą­
p a ł tak  cicho, tak  bojaźliw ie, jakby się obaw iał 
wyrzucenia za drzwi.

— Dzień doiiry panu, panie M unczelos. ozw ał 
się Grzybek, mam z panem pomówić w spraw ie 
bardzo ważnej.

P rzyw itany tak  koucypient aż się na palcach po­
dniósł, wysuwając naprzód uszy, aby jednego sło­
wa z tego nie stracić, co m iał usłyszeć.

Grzybek w skazał na krzesło.
Pan Munczeles usiadł na kraju  krzesła, dając 

grym asem  tw arzy  do poznania, że wysoka ta  łaska 
wydaje mu się nadzwyczajną i niezasłużoną.

Grzybek nie poprzestał jednak  na tem , gdyż 
podał mu w dodatku haw ańskie cygaro.

B ył to fakt, który w obecnym stosuuku służ­
bowym pana M unczelesa w ydarzył mu się po raz 
pierwszy. U kłonił się też na podziękowanie z dzie­

W ielkiego  Sobranja, które udzie liło  księ­
ciu Battcribergowi pełnomocnictwo sie­
dm ioletnie ja k o  sam odzielnem u kierow ni­

kow i kra ju .

P etersburg , do m in istra  spraw  zagra­
nicznych. N adzisie jszen  posiedzeniu Wiel­
kiego Sobranja posłow ie bułgarskiego 
ludu w obecności przedstaw icieli euro- 
pujskick państw , jednog łośn ie uchw alili 
prawo, n a  mocy którego panujący -w B uł- 
garyi książę B attenuerg  otrzym uje na 
przeciąg siedm iu la t pełnom ocnictw o do 
rządzeniu krajem  jako  sam udzielny w ładca.

98.
W  dniu  12 sierpnia 1881 r. kurjer p rzy ­
były z Sojii, przyw iózł następujący list 
p. E itrowo, dyplomatycznego ajenta , na­
p isany prze  a niego tułasnoręcznie z zazna­
czeniem na kopercie: „bardzo sekretne1’' .

Cesarskie m in isterjum  spraw  zagra­
nicznych zapytuje mię, w iciu p odda­
nych  rosyjskich łub  osób zostających pod. 
naszą opieką, zalicza się do szeregów 
w ojskow ych w arm ii bu łgarskiej, jako 
p rostych  żołnierzy. Otóż ci, k tórzy od­
znaczają cię w yrobieniem  wojskowem, 
m ogą być natychm iast w ysłani do Bu- 
śnii i  H e rc o g w in y , aby podparli zaw ie­
szony ru ch  ludowy w  ty ch  prowincjach. 
M inisterjum  dom aga się, aby wysłać tam
0 ile się da jak  największą ilość.

P an  A nstów  oświadczył m i. że m ogę 
otrzym ać zaraz sześć tysięcy rub li sre­
brem  dla rozdania ich  między żołnierzy, 
gotow ych do tej wyprawy, m ianow icie 
udających się do B ośnii i  H ereogow iuy.

D la zaw iadom ienia żądających zacią­
gnąć się jako oohotnicy do arm ii wysła­
nej do powyżej w ym ienionych p ro w in cjj, 
należy w szystkich naszych poddanych i  
tych. któr*, t-Jko zostają pod naszą ^  
pieicą, zwołać pod rozm aitem i p re teksta­
m i do biura konsula tu  i  zaopatrzyć, ich  
w karty  wolnego pobytu. Osoby' godne 
zaufania i  te , k tóre oświadczą gotow ość 
udania się do Bośnii i  Hercogowiny, 0- 
trzym ają p o r ę k a  w i c z n e ,  w jakim  to 
celu przesyłam  panu  przy niuiejszem  
przekaz na (iOOU franków . ’

l i s t ę  osób ty ch  raczysz pan  w możli­
wie najkrótszym  czasie przesłać za po­
średnictw em  sekretnej depeszy.

99.

P ou fny  Ust n itro w a  do ho.isulo w  B u  
szesuleu z dida 8-go sierpnia 1881 roku.

P. Ilitrow o  pisze, że trzeba koniecznie 
w ja k  najkrótszym  czasie przesłać dc 
Bośni i  H ercogow iny ty c h  wszystkich,, 
k tórzy dobrow olnie oświadczyli gotowość 
wyjazdu tamże.

100.
TAst pryw atny p . Ilitrowo do konsula w

R u s z c z u k u  z d . 26  s ie r p n ia  17S I  r .

7i P ete rsbu rga donoszą mi drogą pry­
w atną o uk ładach , jak ie  zawiązane zo­
sta ły  z księciem  co do budow y sieci ko- 
leji żelaznych w  B u łg a r ji  W edle opinii 
naszych strategikóu należy koniecznie 
Goilę połączyć koleją żelazną z Szum ią
1 Ruszczukicm, ponieważ takow e uaj-

sięć razy i- schow ał je  następn ie  do kieszeni mó­
wiąc :

—  P an  mecenas dobrodziej pozwoli, że zacho­
wam to cygaro na pam iątkę.

— D obrze panie Munczules.
N astąp iła  oliwiła milczenia, w ciągu k tó re j 

w ydobyw ał koncypista z pularesu pom ięte pap ierk i 
jodnoreńskow e i m nóstwu zdawkowej m onety.

— Oddaję panu mecenasowi czterdzieści sie­
dem złr., k tó re  chłopi złożyli.

— B yło ich  dużo?
— Ja k  zawsze w dzień targow y, alo było 

z nim i tr o c h ) kłopotu. K ilku poodbioioło sprew y, 
a w óji z W ierzbow ej powiedział, że ma zam iar 
pogodzić się z m atką i zaprzestać nrocesu o naru ­
szenie posiadania studni.

— Uóżeś mu pan odpow iedział?
— Ze źle robi, bo jak  puści jedno płazem-, 

to mu m atka wszystko odbierze.
— Bardzo tra fna  uw aga, ale zdaje mi się, że 

w ojt pana nie usłucha i że stracim y połow7ę klien­
te li chłopskiej.

—  j ’an m ecenas dobrodziej żartuje.
— Przyjdzie do tego  panie doktorze, skoro 

tylko mój b ra t Onufry osiędzie w W ierzbow ej. ■
— Będzie w iuklow ał ? :i:)
— Nirzawmdnie!

*) Winkluwaó znaczy tyle, co trudnić 
kątnein pisarstwem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K U B  J E R  P O L S K I .

bardziej zbliżone są do centralnej linii 
kolei w  D obru ozy. l i n i a  kolei żelaznej 
projektow anej obejm ie m iejscow ości: 
Plewno i O rhauie. In n i są zdania, aże­
by utw orzyć linio użysto handlow ą czyli 
.rzepro,radzić lin ję  koleji od Sistowy do 

Beli i  do O rk an ie , Tyrnowy i  Ru- 
szezuka.

Z KRYNICY.
(List „Kuijora Polskiego

24 lipca.

(Z. /£ .). Dlaczego wody krajow e są 
tak  n ieprzychylnie oceniane przez w ięk­
szość naszego społeczeństw a? DlaoZego 
nasi chorzy i  zdrow i jeżdżą lu  M ań en - 
badów, Franzensbadów , K arlsbadów  i 
różnych n iem ieckich  baclóio, zam iast do 
Szczawnicy. Truskaw ca, Iwonicza, Rabki, 
K rynicy , lub  innych  miejsc kąpielowych 
po lsk ich? — to  n a  te  py tan ia, dopraw ­
dy! nie m ogę znaleźć dokładnej i  w y­
czerpującej odpowiedzi. Chyba, że w  krw i 
naszej leży od wieków krytykowanie 
swojszczyzny i  przepadanie za wszyst- 
Idem. co zagraniczne.

Zostaw m y na dziś w spokoju tę  kwe- 
stję  dość w ażną i  interesującą, a zajmij­
m y się K rynicą, do której zdążamy w 
tem pie  przyspieszonem , dzięki wybudo­
w aniu  kolei leluohowskiej, należącej do 
c. k. lin ij państw owych w  Galicji. N a 
dw orcu w M uszynie opada cię zgraja 
furm anów  i każdy proponuje swój" we­
h iku ł, przysięgając, że je s t wygodny i 
n iesie ja k  piórko.

—  W iele chcesz?
— Trzy papierki, proszę wielmożnego 

pana.
— To g a łg a n !  — odzywa się drugi 

konkuren t — ja  pojadę za pó łto ra i ro ­
gatki.

Powóz, co praw da, przypom inał czasy 
A ugusta M ocnego, ale zawsze n a  reso­
rach  i  w  godzinę przebyłem  11 kilom e­
trów , oddzielających m nie od Krynicy.

L at kilkanaście upłynęło, gdy osta tia  
raz odw iedzałem  zdrojowisko. Przez ten  
czas jakież ogrom ne zm iany ? W spaniały  
kurhaus, wybudowany przez prof. Za- 
wiejskiego. W  n im  mieszczą się : sale 
koncertow e, balowe, cukiernia, kawiar­
n ia , restauracja, sklepy, czytelnia gazet 
i  m ieszkania pryw atne. Dalej kilkadzie­
sią t now ych domków szwajcarskich, pię­
knych will, a wszystko ton ie w kw ia­
ta c h  i  zieleni, otoczone przytem  góram i, 
zarosłem i lasem  szpilkowym A jak ie 
p o w ie trz e ! — oddycha się niem  pelnem i 
p iersiam i i  wydaje się, żo krew  odm łu- 
dn ia ła  i  żywiej bije w arterjach .

Zajeżdżam do willi „pod W isłą" . 
K om fort na każdym kroku. Pokoje n a­
w et zbytkow nie um eblow ane, wszędzie 
dzwonki elektryczne. Łóżko dobre, usłu­
ga. n a  zawołanie, a do tego ceny bardzo 
i  bardzo um iarkow ane.

Zdziwiony, n ie  w ierzę oczom i  uszom. 
M acam, oglądam, pytam , czy rzeczywi­
ście je s tem  w  K rynicy i  czy m nie zło­
śliwy ja k i Chochlik, przy pomocy cudo­
w nej lampy Aladyna, nie przeniósł do 
Trouwille, lub T epiitz-Schonau ? D ostaję 
odpowiedź w  czysto rodzinnym  języku, 
że je s te m  w Krynicy, m ieszkam  w w ilii 
„pod .v L i  u  nas, tak  wszędzie.

— A llr ig h t  — szepnąłem  i  w zszedłem 
do źródła.

M uzyka pod k ierow nictw em  p. W ro ń ­
skiego, g ra  iakieś po t-pou ri z operetek 
straussow skich  i  trzeba przyznać, że nie 
razi słuchu, a n aw e t dobrze wywiązuje 
się ze swego zadania. Spacerujących 
tłum y , ale n a  dziesięć kobiet widzę je ­
dnego tylko mężczyznę. T en  niepropor­
cjonalny stosunek  uderza mój zm ysł spo­
strzegaw czy. Spotykam  znajom ego: rzu­
cam się n a  niego ja k  tygrys i  zapytuję, 
dlaczego p łeć  brzydka je s t  tak  m izernie 
rep rezen t rw aną?

— W idzi pan  dobrodziej, to  zawsze 
tak  w K rynicy.

— Ale dlaczego ?
— Hm  i h m !  j a  n ie  w iem . Przyjeż­

dżam tu  od dwudziestu lat, a co rok 
dzieje się to  samo. Lecz idzie doktor i 
ten  nas objaśni.

Przezaeny syn E skulapa na pow tórzo­
n e  zapytanie, pow ażnie k iw nął głową, 
zażył ta b a l i  i  w reszcie zakonkludow ał:

— W idzicie p a n o w ie ! K rynica więcej 
podoba się kociętom , niż mężczyznom, i 
dlatego te  pierw sze liczniej przyjeżdżają.

Tego rozw iązania uie pow stydziłby się 
naw et w ielki m ędrzec arabski Ben Abu- 
M ustaia  i zostawiw szy obydwóch jego- 
mościów, poszedłem  dalej zwiedzać uro­
czą miejscowość.

Porządek wzorowy. Chodniki zam ie­
cione, droga zlana wodą. M iędzy kura­
cjuszam i bardzo m ało pejsatyeb turystów , 
a  wszyscy przyzwoicie ubran i. D ow ie­
działem  się, że policja Hebrajczyków , 
tak co do m ycia, ja k  i  pow ierzchow nego 
wyglądu, usuw a z w idow ni.

l 'sób, dotąd około 3000, lecz codzien­
n ie  przybyw ają now i goście. Bawią tu :  
h ra ran a  Stanisław  owa Potocka, z synem  
Jakubem , Jad w ig a  Csaki, H elena M ar­
cello, h rab ina D zieduszycka. księżna P u- 
zynina. h rab in a  G rabow ska, A dolf A bra- 
ham owicz, k tórego  s ta n  zdrowia zna­
cznie się polepszył, m a la rze : H orow itz, 
P io trow ski i  K rzesz, Jaw orn ick i, dyre­
k to r krakowskiej kasy oszczędności i  wie­
lu  innych . L ite ra tu ra  i dziennikarswo 
bu,rdzu słabo rep rezen tow ane . W idziałem  
zaledwo dw óch kolegów  pu piórze z W ar­
szawy, pp. C hodorow icza i  M agnuskiego.

Za to  w ysoką szlachtę jerozolim ską 
spotykam y n a  każdym  kroku. K aw alero­
wie, u b ran i w edług  najświeższej mody 
wiedeńskiej, rozm aw iają zwykle po n ie­
m iecku, pan ie  często po francusku. W czo­
raj. nad  brzegiem  potoku siedziałem  na 
ław ce, obok dam y mówiącej akcentem  
parysk im  i  w ziąłem  ją  za F ianenzkę. 
P rzy  niej s ta ł m łodzian urudziw y, jakby 
w ycięty z obraza Verouesego, przedsta­
wiającego '„uoztę w K anie Galilejskiej".

Czy flirtow ali? — nie wiem, [gdyż 
z n a tu ry  nic je s tem  ciekawy, ale to 
w iem , że m łodzian odpowiadał je j n a­
rzeczem  iiadsekwańslriem. N au potokiem  
Lawii się m ały  uhłopczyna rzucani* m 
kam yków do wody. N agle, pośliznął się 
i  w padł do strum ienia. Dama w ydała 
OKrzyk rozdzierający i  za w o ła ła :

— Aj w a j! panie L io n  ra tu j mego 
Staszka.

_ P an  l io n  z jednej strony, ja  z dru­
giej i  dzięki ty m  podw ójnym  usiłow a­
niom , wydobyliśmy Staszka. T en  m usi 
pochodzić z plem ienia M aohabeuszów, 
bo chociaż porządnie się skąpał, naw et 
nie zajdakał.

Rozrywek n ie brakuje.. U rządzają się. 
wyciecz'd w  okolcę, do Żegiestow a i da­
lej do Szczawnicy. Co tydzień odbywa­
ją  sie wieczorki tańcujące. W krótce m a 
się odbyć u ielld bal n a  cele filantropij­
ne. T ea tr  p. Kwiecińskiego daje cztery 
przedstaw ienia tygodniow o. E nsem ble nie 
.jest zły; artyści um ieją role i  -widocznie 
reżyserja przykłada starań , aby sztuki 
n ie  chrom ały. P ersonal kobiecy słaby, 
m ęd d  nieco lepszy. Odkryłem parę ta - 
lencików, k tó re  m ogą się wyrobić. R e ­
p e rtu a r  przew ażnie oryginalny, co także 
m ożna poczytać za zasługę.

W  niedzielę daw ał koncert p. S tani- 
n isław  Barcewicz. P rzyznaję ze w stydem , 
że pierwszy raz w życiu g o , słyszałem  i 
bardzo żałuję, gdyż Barcewicz je s t  p ra­
wdziw ie wielkim aYtystą. Posiada olbrzy­
m ią technikę, niezrów naną delikatność 
tonów  i nadzwyczaj w iele uczucia. 'Przyj­
m ow any b y ł więcej niż ow acyjnie i  nad 
prog ram  m usiał wykonać kilka u tw o­
rów więcej. A rtysta , idąc w ślad za in ­
nym i, m ógłby szukać karjery  za oceanem  
i znalazłby ją  ta m  z pewnością. Woli, 
on jednak  zostać m iędzy swoim i i tern 
droższym je s t dla nas. W koncercie w y­
stępow ała m łoda śpiewaczka p an n a  Ma- 
r ja  Zadora, głos ładny  i  dobre początld 
szkoły każą przypuszczać, iż może się 
w yrobić na u ta len tow aną śpiewaczkę.

JNie potrzebuję dodawać, że sala była 
przepełnioną.

CŚM TRUMIEN.
"Wspomnienie z roku 1863.

Rok 1863 dla K rakow a zaznaczył się 
niepowetowanemu klęskam i. N aprzód n ie­
fo rtunna  w ypraw a do m. M iechowa, w 
K rólestw ie polskiem, p rzypraw iła  o s tra ­
tę  najjuękniejszego kw iatu młodzieży 
M akowskiej, k tó ra  na pierw sze h a s łu : 
„Do bron i!" grom adnie cisnęła się pod 
sztandar narodowy. N ieum iejętność wo­
dza, czy też lekkom yślność, a może w re­
szcie zbyteczna ufność u  zwycięstwo, 
pokryła żałobą rodziny krakowskie. Dzień 
to był praw dziw ie grobowy, po kościo­
łach  rozlegały się jęLd i  płacze, w m ie­
ście nie znalazła się jedna  dusza, k tóra- 
by n ie odczuwała s tra ty  swoich najbliż- 

,ul£0Ch a u jc h  osób. Dopiero łń sto rja  
późniejszych L t  w yjaśn i, dlaczego p. 
jy„.i-ow ski przyją. n a  siebie niezm iernie 
trudny' obowiązek prowadzenie wcale 
praw ie nieuzbrojonego oddziału, i  dla­
czego p. Lipczyński, w brew  wszelkiej 
s tra teg ii, w prow adził konnicę w  rynek 
m iasta, jakby  do m row iska, ukryci bo­
w iem  w  dom ach M oskale s trze la li do 
naszych, jak  do celu, sam i zupełn ie  
zabezpieczeni od strza łów .

M inęło od owej katastrofy  kilka m ie­
sięcy, ludność uspokoiła się, a raczej 
chwilowo zapom niała o nieszczęściu w śród 
rozgw aru nap ływ ająeh  coraz gęściej, wy­
pchniętych z K rólestw a polskiego po­
w stańczych oddziałów. N agle jednego 
dnia, a było to z ia je  się we w rześniu, 
w uiieście o godzinir 5-tej d a ł się sły­
szeć huk i  drżenie ziemi. N a Szewskiej 
ulicy wyleciały -wszystkie szyby w  do­
m ach a jed n a  kam ienica pękła w poło­
wie, dach zerwany siłą  w ybuchu znale­
ziono później aż na błoniu . K atastrofę 
spowodował w ybuch prochu, sku tk iem  
karygodnej nieostrożności.

Rzecz była tego rodzaju : W  kam ie­
nicy, której num eru  już n ie  pom nę; na 
drugiem  piętrze, sześć pan ienek  i  dwóch 
mężczyzn przygotow yw ało ładunk i dla 
naszych narodow ych wojowników. W  
w ielkim  pokoju leżały stosy już  zrobio­
nych ładunków  i w  pew nem  oddaleniu 
pod ścianą cały cen tnar prochu. Jeden  
z mężczyzn, najspokojniej nalący sobie 
papierosa, ponieważ do roboty' ładunków  
n ie należał i  jedynie tyflko doglądał, aby 
takow e zrobione były  praw idłow o, nie 
zwróciwszy na to uw agi, że rzucenie 
nii doparka papierosa może sprow adzić 
nieszczęście, rzucił go i  nogą przydepta!. 
N iedopałek  przecież t l i ł  się jeszcze i  
nag le  coś p s y  k r ę !  o ,  czyli buchną ł 
m ały  płom yk. W okam gnieniu płom ień 
przerzucił się na leżący obuk ładunek. 
Rozpoczęła się piekielna kanonada, ła ­
dunki po kolei w ybuchały, a w kilka 
zaledwie m in u t ogień dostał się do w or­

ka. w  którym , jak  już m ów iłem , był 
cen tnar prochu. R ozległ się huk, dym 
zasnuł ca łą  ulicę i  wreszcie nastała  ci­
sza. K iedy po nie jakiem oczeldwaniu 
w darto się, wyłam awszy drzwi, do po­
koju, n a  podłodze leżało o ś m  t r u p ó w  
opalonych, up ieczonych!

Biedni ludzie n ie  m ieli możności w y­
dobycia się z pokoju., gdyż drzw i przez 
ostrożność by ły  zam knięte i  w  dodatku 
zastaw ione wielką szafą!

W ieść okropna poruszyła całe m iasto, 
spieszono ze wszystkich stron  do m iej­
sca katastrofy , niestety , o ra tunku  ja ­
kimkolwiek m owy być n ie mogło.]

N azaju trz  odbył się pogrzeb nieszczę­
śliwych ofiar. Ośm trum ien  w iara nasza 
poniosła n a  swych barkach  n a  cm entarz. 
Przez trzy  dni praw ie, a n aw et dłużej 
pow ietrze m iasta  przesiąknięte było za­
pachom  spalenizny, tern przykrzejszym , 
że zapach to  był przypalonego mięsa.

Nad grobem  wspólnym  ofiar przem a­
w iali obucni, a  łzy  p łynęły  po wszyst­
kich  tw arzach  i  głośny płacz przypom i­
n a ł fa ta lne  dni P o m p e i!

I n d  literacki.
Poezje Kossowskiego. — Nowe prądy w 

poezji. —  Utwory najnowsze Kazimierza 
Glińskiego, wydane w r. b. w W arsza­
wie —  Borys, baśń starosłowiańska przez, 
T . I. i pierwszy debiut na Parnasie. —  

Podręczniki dla podróżujących).

W śród m łodej generacji poetów  S ta­
n isław  Rossowskij m a pew ną odrojmą 
lizjonumję, poszukuje on nowych, dróg 
dla swojej sztuki, zaznaczając w u tw o­
rach  indyw idualność w ybitną, nic krę?' 
pującą się żadnym  przesądem . Należy 
m u się więc bez zapzcczenia uznanie zi. 
sam odzielność, za niezależność ducha we 
wszystkich kierunkach.

D aw niej, gdy poeta nie czuł, że m a 
skrzydła dość silne, do lotu, gdy krępo­
w ały  go względy poetyckiej tradycji, 
był rom antykiem , obecnie s ta l się rea­
listą. z pew nym  odcieniem nieraz h u ­
m oru, wpadającogo naw et w  Bronią i 
sceptycyzm .

Cechy, właściwe, poecifp najjaskraw iej 
p rzedstaw iają się czytelnikowi w „ N azajutrz 
rankiem.", „Ń inicfie". „S tancji", „Obu­
rzonym " i  w „Piśm ie". Cechy w ybitne 
Kossowski w utw orach  ty ch  zużytkow ał 
w sposób bardzo dodatni i  w łaściwy.

Najlepsze z całego tom u są bez za­
przeczenia „N azajutrz rankiem " i  „X i- 
n ich e" . U tw ory te, choć zaw ierają pe­
w ien  hum o r ponury, lecz postaci.o opra­
cowane są starannie , i  p rzedstaw iają się 
wdzięcznie. „Pism o", to  rzecz napisana 
żywo i  szczerze.

Najw ięcej jednak  powiedzieć muszę o 
„S tan c ji- .

W  obszernej pow iastce z życia ludu 
m iejskiego widzimy przed oczami życie 
rodziny stróża. W ałek, k tórem u stróż z 
litości daje kęs straw y, pom aga n a j­
p ierw  stróżowi, lecz w krótce on joden 
sta je się koniecznym  w kam ienicy.

W ałek kocha się w Jewoe, ona zaś 
m arzy tylko o dem u w łasnym . Gdy je ­
dnak W aluk chce ożenić się z nią, ona 
w prost m ów i mu, że gdyby m ia ł taką 
stancyjkę jak  stróż, wszystko byłoby do­
brze, ale dopóki tego r a j  będzie iniai, 
z m ałżeństw a nic być m e może.

W alkuw ' w ystarcza przem ów ienie Jew - 
ki. Od tej chw ili z chytrośoią podkopuje 
zachw iane już w części stanowisko A n­
toniego, stióża  w  kam ienicy, myśląc 
wciąż o związku z lew ką. W  końcu go­
spodarz przyjm uje W alka a A ntoniego 
w raz z żoną usuwa. W ałek żeni się z 
Jew k ą  i  zajm uje stancję, a A ntoni wie­
sza się.

Tem at, choć w szczupłych zakreślony 
ram ach , ma wiele w sobie tragizm u, a 
życie służby kam ienicznąj nakreślone z 
praw dziw ym  naturalizm em , P roste po­
stacie ludowe, obrobione z ciepłą znajo­
mością życia, zaw ierają naprzom ian tra ­
gizm , pozytywizm  i hum or, choć u tw ór 
robi wrażenie satyny.

Rossowsld j idnak tak  w „S tancji" jak 
i  innych  utw orach, o k tórych  wspo­
m niałem , ma jedeu  błąd  kardynalny, 
używa okrzyków moralizujących, a idea 
"występuje u au tora często niedyskretnie. 
Po udczytaniu utw orów  Nossowskiego 
czuć, że au to r posiada ta le n t niezm ier­
ny, a nowy prąd  realizm u w7 poezji u 
nas tak jeszcze nowy, jem u zawdzięcza 
w prow adzenie do lite ra tu ry  uaszej, cho­
ciaż autorow i , zarzucić mu»zę nie raz 
w iele co do formy7 w iersza i błędów7 
przeciw  samej sztuce poezji.

Zupełnie odm ieru ie  kreśli sw7e poety­
ckie u tw ory K azim ierz Gliński. Posiada­
ją c  niezw ykłą ła tw ość form y, nie robi 
m u różnicy rodzai w iersza, a choć czę­
sto treść  ustępuje formie, to  jednak, o 
zbiorku puezyj G lińskiego, w ydenym  w 
W arszaw ie w  r. 1893, powiedzieć mu­
szę, że łączy on nader sym patyczną ca­
łość.

M ieszanina bardzo ładny cli utworów7 
z nader pospolitem u tlóm aczyć może 
tylko poetę tern, że nie zawsze chce za­
dawać sobie pracy i  szukać now ych te ­
m atów .

Posiadając ta le n t prawdziwy, choć bie­
rze często te m at ja k i m a pod ręką, to 
jednak  tw orzy jeszcze nie zlo rzeczy, 
gdyby więc poeta  zechciał now7ych dróg 
szukać, to  n ie  byłoby w  tom ie w ydanych

poezyj tak  w iele m iłosnych tematów7, 
szablonow o-traizboiyanycń, nie byłoby 
ty le  słabych wierszy okolicznościowych.

Jrdnabżo  ta le n t w ybiiny zwyciężył 
wszystko, i  now7o-wydany tom , pómim o 
słabych utw orów , posiada perły  praw dzi­
wej artystycznej w artości, jak  „K ropla 
krw i" „S traszna bajka" i  kilka innych. 
Szlachetna tendencja ra tu je  m niej uda- 
tn e  poezje, a ukryw anie m orału , to spe­
cjalność au tora , dla tego z praw dziw ą 
przychylnością czytelnicy pow inni przy­
jąć tom  poezyj Glińskiego.

N a  zakończenie przychodzi m i wspo­
m nieć o poecie, w ystępującym  po raz 
pierwszy. T. J .  z za B uga oto nazwisko 
au to ra  baśni starosłow iańsińej „B orys". 
Od początku do końca poem at, trak tu ­
jący h isto iję  D acji w pierwszych w ie­
kach po C hrystusie , .i narzucenie n a  
w7ohią ziemię S łow ian jarzmu, rzjuuskie- 
go, je s t bardzo zajmujący. N iek tóre u- 
stępy napisane z wielką s iłą , zdradzają 
ta le n t niepospolity. N igdzie poeta nie 
w7pada w długie djułogi, lub nie sili się 
na opisywanie natu ry , tale często para- 
djowanej przez m łodych autorów7. „Bo­
rys" m a bez zaprzeczenia prawdziwie li­
te racką wartość, a' choć rym y m eraz są 
bardzo słabe, to jednakże całość robi 
WTażonie bardzo sym patyczne.

'T a le n t rzetelny m a au to r „Borysa", 
to  od pii rwszej karty  odczuje czytelnik. 
J a  jednak  dopatruję się kierunku dram aty­
cznego, bo dyskurs żwawy i  posuwanie 
akc ji, rozgrywającej się przed oczami 
czytelnika, świadczą o zdolnościami dra­
m atycznych autora. N ic wiem, ozy tak  
m ułu znany poeta p isa ł (choćby jeszcze 
uii w7vdal) w7 ty m  kierunku, jednakże 
sądziłbym , że poezja dram atyczna, to 
w łaściw y kierunek " la  p. T. J .  z za B u­
gu.

Jako dobre podręczniki, napisane spe­
cjalnie dla podróżnych, posłużyć mogą 
„Rozm ówki polsko-niem ieckie" i  „pol­
sko-francuskie®  przez Toussahit-L augen- 
solieidta, wydane w W arszawie u  Gen- 
tnerszw ęra. Brak w polskim  języku uży­
tecznych książeczek w drodze, nak łon ił 
au to ra  do ułożenia „Rozm ówek", co mu 
się też w zupełności udało.
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la endarz myśliwski. W lipcu polować wolne 
mljolonio, rogauzo, przopiórki i gołgbio (od 
l.j-go), ptactwo wodno i Idotno.

kaiennarz rybacy■ Vlr Jipcu. nio w dno łcwir 
tylko raka samicy. Złowiono ryby *i: hiE mus/ą 
juioć miarę, przepisaną. . Wszystkie ryby idą 
dobrzo na wędkę, szczogólnio z rana i wieczo­
rom, po drobnym deszczu i przy zaebmurzonom 
niobie.

Samobójstwu. Onegdaj mul rauem  
znaleziono n a  W ysokim Zamku, na dro­
dze, wiodącej do Kopca, zw łoki m ło­
dzieńca, ubranego s ta ran n ie  i  należącego 
widocznie do stery in te ligen tne j. Jak  
kom isja sądowo-policyjna skonstatow ała, 
m łodzieniec ten , nazwislriem Teodor E., 
syn jednego z adwokatów  prow incjonal­
nych, odebrał sobie życie w ystrzałem  z 
rew olw eru. Towodem  rozpaczliwego kro­
ku m ia ł być błahy fakt, iż denat n ie  
zdał egzam inu buchalterycznego, w  któ­
rym  celu przyjechał był ouegdaj do 
Lwowa.

Wystawa. Oddział Tow arzystwa go- 
spodarsldego ziemi sanockiej urządza wy­
staw ę przeglądow ą wraz z prem iow aniem  
i ja rm ark iem  bydła włościańskiego z po­
w iatów : Sanok, "Brzozów i Lisko. W y­
staw a odbędzie się w  Rym anow ie w  ck 
27 b. m. pod kierunkiem  znanego ho­
dowcy p. K azim ierza W ik to ra  z Zarszy­
na. U nagrodę ubiegać się mogą tylko 
w łościanie.

Drzakształcetiie gimnazjum. Z no­
wym rokiem  szkolnym przekształceniu 
ulegnie gim nazjum  realne w Brodach, 
m ianow icie zostaniu zm ienione n a  zwy­
czajne, przyczem  jednak  rysunki będą 
zawsze obowiązkowym przedm iotom . Po- 
zostaw ienie nau ld  rysunków  da. możność 
uczniom  zapisyw ania się n a  studja te- 
chm czneu^

[ta walcem zgromadzeniu Tow. pe­
dagogicznego, irtóre odbyło się jw ubie­
głym  tygodniu  w Tarnopolu, przedłoży7! 
delegat stanisław ow ski p. S khw a wnio­
sek nag ły  w  spraw ie subwencji, dia za­
kładu naukowego żeńskiego w [Stanisła­
wowie, z p lanem  dla sem inarjów  nau­
czycielskich żeńskich utworzyć ■ się m a­
jącego. Sprawrę tę  odstąniouo zarządowi 
g łów nem u do zbadania.

Towarzystwo ruskich dam w S tan i­
sławowie, ogłasza odoz\\7ą w  spraw ie za­
łożenia w  mieście naszem in sty tu tu  wy­
chowawczego dla ruslach  dziewcząt, na 
wzór podobnych zakładów, k tóre istn ieją  
ju ż  w o Lwowie i  Jawrorowie.

Aresztowanie. A jen t asekuracyjny 
Izaak Jonas z M arjarapola, skazany zo­
sta ł przez sąd w S tanisław ow ie na trzy  
miesiące; w ięzienia za przywłaszczenie 
kwoty przeznaczonej n a  odszkodowanie 
pogorzelca w7 Ł anach.

Z powodu utworzenia z jn ie m  l-go 
sierpnia b. r. nowej dyrekcji skarbowuj 
w Brzożanach, zostaje w yłączony pow iat 
polityczny R ohatyn z okręgu urzędowe­
go jiow. dyrukojj okarbu w S tanisław  o- 
wue i  przydzielony do okręgu w) Brze- 
zanach.

— W Leżajsku daje się czuć dotkliwy brak 
lekarza, a przecież miastem tem nio powinien 
gardzie żadon z młodych eskulapów. Liczy ono 
pizeazlo 5 tysigey ludności a joden dotąd 
osiadły w nim lekarz, me może zadość uczynić 
po '1'łebie. Sam rząd cierpi na tem, bo dŚ ob- 
dukcyj sądowymi w razie ezg3lej nieobecności 

■leżajskiego doktora, musi sprowadzać za dro­
gie oieniądzę drugiego o cztery dobre mile. 
W obec tego nietylko żadon meuyk gardzić Lo- 
żajsluem nie powinien, ale może go nawet 
bezpiecznie uważać za punkt nadzwyczaj - od- 
powiidni do osiedlenia się.

Oiug .wieczność. Od lat kilku [w Prusach 
;irzedsiębrane są obliczonia dotyoząeo długo- 
wiecznoscffjTo nalożytmi) sprawdzoniu kart o- 
kazalo sig. żił w r. lfciHO było razom 72 osoby- 
mające sto lat przeszło, i. toj liczbio mężczyzn 
13, kobiet 59, ewangelików 9.' żydów7 4, ‘katol.- 
kow b'J. Tłumaczy sig to w ten sposób, że ffaj- 
wuecu, długo wiecznych dostarczyły prowincj > 
wschodnio, CTrfąszczmzaś ludność polska. W  ro-hfc 
jeueyi gąbińsld były 3 osobyT przeszło stule­
tnio^ w gdańskiej 1, w poznańskiej 20. wr byd- 
goskio] 17, w wrocławskiej 3, w ońólskioi 6.
OA ogolnosci 54 os 5By dała na wschodzie' lu­
dność polska a 14 niemiecka.

Piszą nam z Nakł? Liche widoki przedsta- 
w.ąją się. nam wychodź,jcyn mi pola nuszo Żyta 
zuito gradom, ziemniaki lodwio widać, „rooliy i 
w;;k' uschły, nim jeszczo rozkwitły, jodyny jecz- 
mioń utrzymał sig podług życzenia muszego. LJ,I, 
Pan Bog jeszcze nas dotąd nigopuścił, pokazuje 
nam tylkifl żeśmy, grzosznyini ludźmi, na kai-g 
wńęCKBuigujomy. Nawróćmy się. tylko szczerzo 
do Liogo, tu i mun. da na przyszłość deszczu 
i obfito urodzaje, jak to innym, bośmy wszyscy 
dziećmi Jogo.

W spi aw iu  b rak u  p a sz y  w  K sięśtw ie 
powzięło niem ieckie cen tralne Towarzy­
stw  o rolnicze ua W ielkie Księstwo Po­
znańskie na ontjgdajsżem zebraniu rezo­
lucję nastęjDującej treśc i:
HB,Brak paszy w obu obwodach rejen- 
pyjn y°h  .K sięstw a n a  razie nie istn ieje 
jeszoze, na tom iast i&tniejo znaczny n ie ­
dobór paszy, ftusza zaszkodziła więcej 
drobniejszym  właścicielom  ziemskim, a- 
liź e li w ielkim . Niedobór paszy je s t tak  
'znaczny, ,;e niotirukiiioną je s t redukcja 
liozb.y bvdła tak  u w ielkich, jak i  m ałych 
w iaścicieli ziem skich. Proponow ane do­
tąd  środki n ic  pomódz n ie  m ogą i  nie 
są zdoine przyjść w pomoc ro b ac tw u  cię­
żką suszą w lecic roku 1892 i  J.893 
dotLuiętmuu. „ Należy się n ieste ty  spo- 
uziewaó daleko większego upadku ro ln i­
ctw a, ponieważ większa część właścicieli 
zniewoloną była inw entarz swój wąyży- 
wńao paszą kupioną i ponieważ w tym  
roku ceny paszy nader są wysokie, a ce- 
ny  żyta i  pszenicy niskie. 'Tylko pomoc 
podjęta w w7ielldek rozm iarach może u- 
ratow ać rolnietw o, a pomoc, ta  polagać- 
by m ógł n a  zakupyu-aniu" t a n iJ i  środ­
ków7 paszy, w7 oddziaływaniu na pod­
wyższenie cen zboża (w odrzuceniu t r a ­
k ta tu  handlowego uiem iecko-rosyjsldegoj 
i  wreszcie przedew-szystldem w7 zam knię­
ciu gran icy  przeciw dow:ozowi zagrani­
cznego bydła".

Uwi( en ia  o b leżu icze  pod Toruniem ,
ha  które prawilopodobiiic-cestn-z—i4© m io-_
eki przybędzie, odbędą się, jak  pisze „ K ul 
r je r  Poznański, podług nowej metody, 
trzym anej dotychczas w  tajem nicy. .For­
teca będzie zaatakow aną w pospiesznym 
■szturmie, bez żadnych o b sło n : będzie 
to  gw ałtow ny, bezpośredni a tak  n a  obroń­
ców7 fortecy. W ielką rolę g rać będzie 
lcanonada;o zdobyciu fortecy rozstrzygać 
będzie piechota, przyczem  chodzić bę­
dzie o rozwiązanie Icwestji, czy zdobycie 
nowoczesnej iortecy w ogóle je s t mo- 
żilwe. Na ćwiczenia to zostaną ściągnię­
te  w ielkie m asy piechoty, lcawalorji, ar- 
ty lerjr i  pionierów , a  naw ot utwozzony 
zostanie jeden  pu łk  arty leryjski obrony 
krajowej.

U łu g u w ie c z iio ś i. W  M arkach pod 
W arszawą zamieszkuje staruszka M aryan- 
na K rew crczyńska,^.licząca obecnie la t 
106. K r. cieszy się dobrym w7zroldem, 
zajm uje się robotą szydełkov7ą, pam ięć 
m a przy tem  w yborną i w ygląda czerstw70.

P is z ą  ze S irz a łK o w a  , Dowóz siana 
i  słom y z Królestwa- przez Strzałkowo 
je s t niezwykle s iln y : couz! m i°  przecho­
dzi przez gran icą 250-— 300 i więcej na- 
ładow auycn w ozów ; za cetnar słomy 
p łacą  2 ,7 5 - - 2 -85 m r., za siano 3-5o do 
3'tjO m arek. Dostawcy z kongresów ki 
obawiają się zresztą w yjścia ukazu, za­
braniającego wywozu ty ch  m ute”jałóvy.
II  bieżącym roku m ają budow7ać 3 szko­
ły  . ka to lick ie ; jednę w7 S trzałko wie, w 
której znajdzie um ieszczenie I I  klasa tu ­
tejszej szkoły katolickiej, jodną w Młu- 
dztcjow'icach i  jednę w  Janow ie. W" o- 
sta tn ich  dniach spad! wr okolicy S trzał­
kowa obfity deszcz, k tóry  jednakże wiele 
ju ż n iep o n u ż e , a w razie dłuższego trw a­
nia juszcze zaszkodzić może.

B iblja litew sk a , Ś w iat polskich księ- 
goznaw7oów —• piszą z Londynu — do­
wie się z radośuią o szczęśliwym trafie, 
jaki p o zw o li p. Naalce g łów uem u bibljo- 
tokarzow i słowiuńsldego wydziału przy 
loudyń akiom Britisl) Muzeum, nabyć 
m ożna dla tejże bibljo teld  prawdziwego 
białego kruka, m ającego dla h istu rjl na­
szego piś mienni ot w7 a niuzaprzoezoną w ar­
tość, Rzecz idzie o B iblję liter, ską, zna­
n ą  pod nazw ą Bibiji Chylińskiego a d ra- • 
kuw aną w L oud jn ie w r. 14163. D otąd 
znany był tylko jeden ,jedyny egzemplarz 
tego dzieła. D rug i znalazł się obecnie 
całkiem  nieprzew idzianym  sposobem. —
Przyniesiono go do B iblioteki londyń­
skiej pomiędzy j różuonfi szpargałam i i  
starem j drukam i, ofiarowanemi. do n a­
bycia przez t ntykwariuszuw. N ie rozu­
miejąc ,ięAvka nicpokaźnej książczyny 
bez ty tu łu , odrzuconoby ją  niezawodnie, 
gdyby nio szczęśliwa in terw encja  p. N aa- 
jco. Lasłużony naia rodak, W arszawianin 
'Ą pochodzenia, je s t  od trzydziestu kilku 
la t  na swej posadzie dobrym  genjuszem  
i  nieocenionym strażnikiem  piśm iennictw
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słow iańskich w ogóle a naszego w  szcze­
b l e .  i

Koszta ksztatcenia się w Mcna- 
Chjum. Piszą n a m ; Nfe rzadko zdarzam  
się nam  czytać w pismaoL. 11 ajowych 
iiajbłęiliiiejszą wiadomość o stosunkach 
m alarsk ich  za granicą. Zwłaszcza pobyt 
w MonacL.jum przedstaw iano jajko istno 
E ldorado dla każdego, kto się tam  znaj­
dzie. Opinj a publiczna, zbałam ucona bły- 
skotliw em ' i is to tnem  powodzeniem  nie­
których  tutejszych lum nuarzy „ sztuce, 
sadziła, że S jki sam los spotka każdego, 
kto tutaj przybędzie. W ielu znalazłszy 
sio ua miejscu a naglonych brakiem  
środków zam iast kształcić się w sztuce, 
cały czai swój zmuszeni byli. poświęcać 
n a  ’ wyrobniczy a obecnie n ie łatw y  za­
robek.

Uważamy, że w M onackjam  istotnie 
szybko i  stosunkowo taniej można się 

. ^kształcić niż w Paryżu lub R zym ie! 
rzeczy ato li w jasnych  barw ach  m alo­
w ać n ie sposób! N ie w celu zniechęca­
n ia  łub pow strzym ania przybyć tu  za­
m ierzających, lecz jedynie w celu realne­
go poinform ow ania i  dokładnego obja­
śnienia, piszemy niniejszą koresponden­
cje. N ic chcemy, aby tu  dopiero roz­
w iew ały się iluzje złudzenia, dajemy 
więc następujące wyjaśirmme.

Uczeń pryw atnej szkoły m alarskiej 
opłacać m u s i. szkolną op ła tę  od 20 do 
25 m arek miesięcznic, m ieszkanie 1S do 
25 m ., pożywienie (2 m ark i dziennie) 
uO m ., przybory m ularskie od 20 do 30 
m., opał od 8 do 1(5 m ., w ydatki na 
pranie i  inne drobne potrzeby 20 m a­
rek. M iesięcznie tedy 180 do 200 m a­
rek.

s tu d e n t królewskiej akadom ji Sztuk 
pięknych, obcokrajowiec, płaci w akade- 
m ji za pierwsze półrocze 85 marek, za. 
następnej (54 m ark i — H y li za 2 pó łro ­
cza 140 m arek i  ponosi wszystkie inne 
w ydatki jak  wyże,].

Samodzielnie chcący pracow ać artysta- 
m alarz m a następuiące w ydatk i: a telier 
40 m arek miesięcznie, życie, ubranie 
Ltd. 100 m., model od (50 do sO tn., 
przybory m alarskie 50 m., zwiedzanie 
wystaw! przyjemności, wyjazdy w okoli­
cy na studja 30 do 50 m., wpisowo do 
tow arzystw  artystycznych, składki i  n itj |j  
przewidziane w ydatki 10 do 20 m arek ; 
razem  miesięcznie 250— 300 m. Bez tej 
skrom nie obliczonej kw oty nie ma t a  co 
robić. MarjaiL W aw rzynieeki, W ładysław  
W aulde, artyści-m alarze.

Prosim y wszystkie pism a o przedru­
kowanie niniejszej „inform acji1' ze wzglę­
du n a  niezaprzeczoną ważność.

Leon Xlll-ty otrzym ał świeżo z A me­
ry ki podarunek, który,Mgo w ielcję ucie­
szył i może sio przyczyiiić do u ła tw ie­
nia mu pracy  choć w części. J e s t  uim 
■wspaniały fonograf, nadesłany  w po­
dzięce za to, iż Ojciec św ięty raczył dla 
o tw artej w Chicago wSŁtawy pow ierzyć 
fonografowi swoje papieskie i  apostol­
skie błogosław ieństw o. Leon X JII-ty  
już z górą przed rokiem  zapoznał się 
z fonografem . Przedstaw iono mu wów­
czas fonograf, w którym  schwytaną zo­
sta ła  mowa kardynała M anninga. Papież, 
słuchając głosu kardynała, którego zgou 
w awoirn czasie bardzo go zasm ucił, 
nie chciał w pierw szej chwili uszom 
swoim wierzyć i  do otoczenia swego 
w yraził zdum ienie i podziw dla tego 
wynalazku. Ofiarowanego obecnie fono­
grafu będzie Ojciec św ięty używał do 
swej korespondencji, a w łaściw ie do 
dyktanda. Odtąd, m ając coś do zanoto­
w ania lub podyktow ania, potrzebuje to 
tylko powierzyć aparatow i, a sekretarz 
Jego Świątobliwości, m ousiguor Angoli, 
choćby nie był przy toni obecnym, m o­
że z fonografu dowii dzieć się o życze­
niach lub rozkazach Papieża.

Zarząd katolickiego Tcw. aobro- 
czynnusmi w Petersburgu, przy koście­
le św. Katarzyny, pow ziął m yśl celem 
powiększenia strych funduszów wydać 
pismo zbiorowe. Odpowiednie pozwole­
nie na to wydawnictwo zustało już uzy­
skane. Odezwa Towarzystw a brzm i jak  
nas tępu je :

„Grono członków' i  współpracowników' 
naszych poruszyło myśl wy dania w ła- 
suym kosztem pisma zbiorowego, prze­
znaczając możliwy dochód z tego wy­
daw nictw a na korzyścjj dobroczynności. 
W obec m ałej zasobności Towarzystwa, 
nie możemy odrzucać żadnej myśli, ża­
dnej propozycji, — więc szczęść Boże do­
brym zam iarom ! Zy wirny nadzieję, że 
pp. literaci pom ogą nam  a7 im ię ludz­
kości. 8zczerzc w ierząc w to, że odezwa 
nasza nie będzie bezskuteczną, ośm iela­
my się udać do szanow nych pań i  pa­
nów piszących z prośbą gorącą, n a ta r­
czywą. na trę t, jak  nędza, której zaspokoić 
n ie  .jesteśmy tv| stanie, ażeby raczyli n a  
o łtarzu  bliźniego zaoliarować pracę do- 
woluej treści do pism a zbiorowego. A r­
tykuły  upraszam y nadsyłać najdalej do 
13 października r. b. pod adresem  Za­
rządu rzymsko-katolickiego Towarzystwa 
dobroczynności, S t.-1 'etersburg, ul. N ew ­
ski j ło s p e k t N r. 32 (34)".

Torfowe błonia pod H am burgiem , 
zwane Butfohrden, sto ją od dw óch ty ­
godni w płom ieniach. Niszczący żywioł 
pożarł już przeszło 15 km. ktr. g run tu , 
a dwa pułki p ion iersk ie ,k tóre zapomocą

ochronnych ro tró tr starają, się pożar zlo­
kalizować, pracują nadarem nie. Skwar 
słoneczny wysuszył g ru n t bagnisty do 
dwóch metrów’ głębokości, a do tego ni.e 
potrzebuje to r f  w ielkiej ilości pow ietrza, 
aby się żarzyć, iście piekielny tedy ten  
ogień chyba jaka gw ałtow na i  obfita u- 
lew a zgasi.

Miasto Bangkok.
A ni jedno  m iasto, z m iast odznacza­

jących się n iezw ykłą liczbą ludności., 
szczególniej na dalekim  W schodzie, nie 
odznacza się tak ą  pstrocizną, oryg inal­
nością i ożyw ieniem , .jak stolica króle­
stw a S y a m /t .  j. m iasto Bangkok, prze­
zwane przez Europejczyków' W e n e c j ą .  
I n  d o  - C  h i n  !

Przez m iasto, sam rm ^środldcni prze­
pływ a rzeka M enam. po obu brzegach 
której, wr wielkiej ilości., pobudow ane są 
domld na palach, niezm iernie pow abnej 
pow ierzchow ności Bangkok różni, się od 
in nych  m iast dalekiego W schodu obfito­
ścią domów, budow anych 'z kam ienia, z 
których większa część należy do E uro­
pejczyków, albo do znakom itych m iej­
scowych Mandarynów'. Szczególniejszą 
zw racają na siebie uw agę pagody .Syamu., 
k tórych  s truk tu ra  średniowieczna, nie­
zm iernie tajem nicza, a w łaściwie sym­
boliczna. Nad m iastem  góruje gm ach 
pałacu monarchów7 Syamu, otoczony w y­
sokim m uiem  i nagrom adzonem i doku- 
ła  drubnem i, zagadkowego przeznaczenia 
budowlam i, w ystawionem i w7 rozm aitych 
czasach, ztąd też uderza w nocy dziwna 
ich  niesym etrja i brak  smaku arch ite ­
ktonicznego. Zamek te n  zbudowany nad 
brzegiem  rzeki M enam . N iedawno je -, 
szcze n a  u licach m iasta  Bangkok spoty­
kały się tylko palaiildny syam skick m an­
darynów', dziś A r  tych. sam ych u li­
cach , ułożono relsy pod kolej żelazną! 
konną, snu ją się n ieustannie wozy ko­
lejowa w rozm aite strony, w ypełnione 
rozm aitą  publicznością. Składają takow ą 
Europejczycy, rodowici. Syamowie, Chiń­
czycy i  M alaje. N a rzece Mmmm widać 
krążą,.o dniem  i nocą s ta tk i rozmaitego 
kształtu  i  wielkości, co w ytw arza obra­
zek m ezmierni^fożywńony, ruchliwy. W  
stolicy s.jamskiej liczą obecnie pół m i­
liona mieszkańców', w większej połow ie 
chińczyków.

Katastrof przy ulicy Długiej.
Sm utny wypadek, który wowołał ogól­

ne w- K rakow ie przerażenie), ciągle jaszcze 
m e przestaje in teresow ać szerszej publi­
czności. -Jak przez dwa dni ubiegłe, tak  
i  wmzorąj do późnego wieczora tłum y  z 
m iasta i  okolicy zwiedzały miejsce n a ­
w iedzone 'wypadkiem.

„Dzika .jeszcze n ię^o d g rzeb an o “ sły­
szysz z u st praw ie każdego, 
a # T a m  podobno więcej je s t ofiar" od­
zywają się pojedyncze głosy. 
jjjjjA protokół zrobiony V“

„Zrobiony;, ale jeden zwala na drugie­
go w in ę“.

Jeden  z in teligencji m iejscowej, oto­
czony grom adką rubotników , drżącem i 
słowy przem aw ia do n ic h : „To kara 
Boża! — Zburzyliście św. Ducha, ręka 
Boża za to was kai-ze!“

•Jakaś wieśniaczka w] podeszłym  w ie­
ku, rwąc włosy z głowy, dopytuje się
0 swego syna. .„Niem a g o ! Może na 
innej fabryce" — brzjn i lakoniczna od­
powiedź któregoś z podm ajstrzych. „ Prze­
pytałam  wszystkie fabryki, nigdzie go 
tam  niem a! T utaj, tu  m usi się znajdo- 
wra ć 1 Ludzie zlitujcie się i  szukajcie m e­
go syna!"

Głos rozpaczy biednej niew iasty nie 
pomaga. S tęplow anic dachu i  podpórka 
murów' postępuje zw ykłym  trybem .

N a ta rzan ie  się po ziemi w'e łzach 
biednej m atki n ik t m e zwraca uwagi.

Podobne sceny rozgryw ają się tam  co 
chw ila , n iestety, jak  dotąd pozostają 
one bez odpowiedzi i. bez pociechy.

Dziś już głośno m ów ią w  mieście, iż 
budynku nie wykonywano ściśle w edług 
planów7 przedłożonych budow nictwu m iej­
skiemu, że lilary, k tóre w planach obli­
czono n a  75 cm., m aią w rzeczywistości 
tylko 60 cm. Lekkomyślność tu była 
wielki,,, zawłaszcza, źe stnie.ją przecież 
odpowiednie organa kontrolujące, które 
pow inny były zwTÓcić na to  uwago. 
Organa te  powinny być w każdym razie 
pociągnięte do odpowiedzialności.

Dziś prowadzone będą roboty celem 
usunięcia gruzów, zatem do wieczora 
będzie już pow szechnie wiadomem, ile 
ofiar pochłonęła Katastrofa.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.
Czwartek 27 lf f in  praodstawionio w Parku 

Krakowskim. O godz. 0 popoł. posiedzenie Rady 
miejskiej.

SaLota 28 lipca przedstawienie w Parku Kra­
kowskim.

Niedziela :!G lipmy o g. 3  p0 p0j. koncert 
w Ogrodzie Strzelec,];im,_ o g. 3  pn po). Koncert
1 ■ Parku Krakowskim, wieczorom przndstawionio 
teatralne.

Komendant korpusu. J . E . K riegham - 
m er i  jenerał-m ajo r fi u ttenbęrg  pow ró­
cili wmzorąj z W iednia do Krakowa.

Zwłoki s. p. ministra wojny B auera 
przewieziono wczoraj z W iednia przez 
Kraków' do Lwowa.

Jeszcze w sprawie ankiety. Człon­
kowie stowarzyszenia, ślusarzy, pilnika - 
rzy i  rusznikarzy zapytują za" arajsrodni- 
ctwem  naszego pism a władze kierujące 
ank ietą  przem ysłow ą w' W iedniu , czy 
starszy wyżej wymienionego cechu p. Szy­
m on Letkowicz, był w  p raw iH  bez od­
w ołania się do członków powyższego 
stow arzyszenia i  bez porozum ienia się z 
n im i co do odpowiedzi ua 30 staw ia­
nych p y ta ń , sam  siebie sam owolnie 
w ybrać ua delegata do W iednia ?

L iemy, że inne cechy w' sprawne tej 
obradow ały w spólnie i wybierały delega­
tów  ; jedynie cech ślusarzy uie b j ł  o 
tern  zawiadomiony i objaśniony, pom i­
mo, że p. Letkowieza proszono o to. 
Dlaczego w ięc starszy cechu działaj sa­
m ow olnie ?

Pogrzeb. W czoraj przywiezione zosta­
ły  do K rakow a zwłoki ś. p. S tanisław a 
Biechuńskiugo, zm arłego wr Żarnowcu. 
Konduktowa żałobnem u towarzyszyli 11- 
czcstnicy pow itan ia  z r. 1S63, którzy 
trum nę ze zwłokam i okrytą licznym i 
w ieńcam i ponieśli od Lramy cm entarnej 
n a  miejsce doczesnego spoczynku. Po­
grzeb eksportow ał w asystencji licznego 
aiichow'ieństwra ks. Janicki, proboszcz z 
.) edlicza.

Komisja teatralna. W czoraj o godzi­
n ie w pół do 6 po południu  odbyło się 
posiedzenie kom isji w sprawne dzierża- 
w7y nowego tea tru . S kład  komisji stano­
w ili pp. dr. Asnyk, prezydent Ericdlein. 
dr. Hajdukiewicz, dr. Es lakubowski, r e ­
je n t  Muczkowski, dr. Kr. Paszkowski, 
dr. P ropper i  E r  Ślęk, dyr. K asy oszczę­
dności. Celem zebrania kom isji było 0- 
tw arcie ofert w' sprawne dzierżawry no­
wego te a tru  oraz ofert w sprawne dzier­
żawy bufetów' [w now'ym teatrze.

O fert o dzierżawę nowego te a tru  
w płynęło trzy, m ianow icie: 1) od p. 
Tadeusza Pawlikowskiego, 2) od p. Ja -  
kóba jólicksona i  3) pp. Rom ana Żela­
zowskiego i  M ieczysława Sachorow - 
skingo.

Oferty powyższe kom isja uchw aliła 
przedłożyć dziś pełnej Radzie m iasta, 
celem  wyboru kandydata w edług woli 
większości.

W sprawne dzierżawcy bufetów  posta­
nowiono te rm in  przedłużyć z uwagi, że 
pierw otny te rm in  był zbyt k ró tk i dla in ­
teresantów . D otąd bowiem w 'płynęła ty l­
ko jedna oferta od li rmy Adam a Roszko­
wskiego. Zasłużona firma pow inna zda­
niem  naszem  otrzym ać bufet w now7ym 
teatrze  bez rozpisyw ania nowego kon­
kursu, gdyż wyznaczenie drugiego te r­
m inu byłoby jedynie d^w-udem, że przed­
tem  postąpiono w tej sprawne z pew ną 
lekkomyślnością, wyznaczając te rm in  zbyt 
krótki. Jeśli jednak p. Roszkowski m iał 
cźas wnieść ofertę m ogli wmieść i  inni, 
a niepodobna wyrozumieć, dlaczego m a 
na tern trac ić  p. Ruszkowski, k tó ry  z 
w ielką starannością i  niemałymi nakła­
dem, prowadząc cukiernię zasługuje na 
poparcie.

Na rzecz Tow św Wincentego a Paulo. W
Liużącym tygodniu odbywa się .sprzedaż her­
baty w  nowo otworzonym ■ sklopio p. Szabło­
wskiego w Sukiennicach, /, ustępstwom 10 pro- 

1111 rzec/. Tow. św. "Wincentego ;i Paulo.
Z o względu na piękny ton eol, powinny na­

sz 1 gospesi > w tym tygodniu jaknajprgdzoj za­
opatrywać się w herbatę, zwłaszcza żó jest wszel­
ka gwarancja, iż .towar w sldopio p. Szabło­
wskiego, jost ty dodatku doskonały i tani.

Fasauy domów w wiolu punktach miasta są 
tak odrapano i poniszczono, żo doprawdy nio- 
przyjemnio spejrzoć rię natręt na liioktóre ka- 
mionioo. Nio nmw.uuy tu już nic o Kaźmierzu 
bo ta  dziolnica będzie wiocznie, clioc uio tvia- 
domo dlaczog^, kopciutzkiom Krakowa, locz na 
pryncypaluych wiolu ulicaćh, choćby zo wzglę­
du nu prztjnzdnj Ii i zagranicznych mdożałoby 
tv obecnej porzo letniej poloc.ić 'odnowić zruj­
nowano fronty domów, ażeby nam niezarzucano 
w ty iii razie słusznio polskiśj gospodarlti.

U cś ji is t  w p o w ie trz u  Od półtora 
m iesiąca W isła roi się od rozm aitego 
rodzaju czółen, łodzi większych i  m niej­
szych. Łodziam i lam ują żołnierze, któ­
rzy w7 początku bardzo niezgrabnie speł­
niając owe ewolucjo wodne, dziś z n a ­
kom itej nabra li w praw y i  zręczności. 
Z pojedynczych ruchów  -łódek widocznem 
j,ost, że im prow izow ani m arynarze po­
siadają wioiką, w yrobioną siłę m uskular­
n ą  i skoro obeznają się z zasadam i ż e ­
glugi, będzie to dzielna m arynarka pań­
stwowa.

Z Wisły Stan wody na Wiślo po zwykłym 
corocznym przyplywio .na św. .Takólia, obniży) 
się znaczir.o. — JJziś znowu przeświecać-poczy­
nają mielizny, na pociechę dostawców liasitu, 
zaś żegluga, zwłaszcza dla statków holowni­
czych, jost wiolco uciążliwą.

iilapaść . W dniu 20 b. m. o godzi­
nie 9 wieczorem na Półw siu Z w ferzj- 
niecldem, dwie kobiety z m ężam i siedzą­
ce na ław kach, tuż naprzeciwko kaplicy 
św. VIikołaja, zostały zaczepione przez 
trzech  żołnierzy 57 pułku piechoty, za­
kw aterow anych n a  Kopcu Kościuszki, i 
przez tychżo silnie szarpane. ■ Gdy mężo­
w ie okazali się bezsilnymi, aby napa­
stników  odpędzić, przybyło im  w  sukurs 
dwóch obyw ateli tam tędy przechodzą­
cych, ,pp. V\ in iarski i  Szczuka. Cywilni 
panow ie w grzeczny sposób stara li się 
napastników  oddalić, ci jednak  wydoby­
wszy broń sieczną, rzucili się z takow ą 
na spokojnych i  bezbronnych obywateli, 
zadając W iuiarsldem u 4 rany, a Szczu­
ce 3 rany  w g łow ą, poczcm  opuścili 
plac boju. Policja jednak, na podstaw ie 
św iadectw a dra Komorowskiego, który 
poranionym  udzielili pierw szej pom ocy

lekarskiej, poczyniła śledztwo za spraw ­
cami czynu karygodnego, a pu wykryciu 
w ładza w innych policyjna uddaia władzy 
wojskowej.

N adm ienić tu  należy, że mieszkańcy 
Zw ierzyńca użalają się na częste napa­
ści tego rodzaju ze strony  w ojskowych 
niższego stopnia, przyczem  zanoszą słu­
szną prośbę do Przełożonych w ładz woj­
skowych o ukrócenie rozpasania, jak ie  
się daje spostrzegać od pew nego czasu 
w śiód wojskowych niższych s to p ri. W y ­
padek n a  Rynku głów nym  powrinien  
także zwrócić uwagę.

T E L E G R A M Y .
Dnia 2 7  lipca.

Zagrzeb. Strojkujo GG0 murarzy.
Wiedeń. E ksperci krnkowscy, przesłu­

chiw ani przez komisję przem ysłow ą 0- 
srsńadczyli się za szeregiem  ograniczenia 
wmlności ekonomicznej, oraz uskarżają 
się no dom okrąstwo w Galicji.

Wiedeń. Rowidont rachunków} przy namie­
stnictwie lwowskiom Teofil Chmurowiez został 
mianowany radcą rachunkowym tojżo Bjjsty- 
tucyi.

Monachium Według „Miiimh. Nousto Nach- 
richton11 ln-61 Aleksander sorbski spotyka się 
z ojcom w lieh-honhallu w środka siorpnia.

Paryż. Poseł Syamu udaje się do 
Londynu.

A dm irał H um auu w ypłynąw szy na 
w\,dy zatoki syamskiej zajmie wyspę 
K uhsichang.

Paryż. Dywizja wodna R um anua w 
drodze, S k ładają ją  okręty wojenne 
„T num phan te", „V ipere“, i „A lone tte“ 
i torpedow e.
 ̂ Paryż. W iele dzienników drukuje no­

winy syamskio pod ogrom nem i nagłów ­
kami :  W ojna z Syamem. Pomimo to : 
wojny saine, są tylko represalia. Do 
wypowiedzenia wojny potrzeba zezwo­
lenia izby dep., k tó ra  obecnie rozw ią­
zana.

„Journal des D óbats“ bardzo ostro 
kry tykuje obietnicę daną Syam czykom , 
iż E raucja  będzie oszczędzała Bangkok. 
W ten  sposób przedłuża, się wojnę.

Bruksela. W niosek V isarta  dotyczący 
reform y wyborczej sonatu ua zasadne, 
iż senat w ybierają ci sami wyborcy, 
którzy w ybierają Izbę reprezentantów , 
przeszedł 10(5 gl. przeciw  26 g ł. W  myśl 
wniosku Y iderta  26 senatorów  miano­
wać będą rady prowincjonalne. Określe­
nie wioku, w którym  dostępuje się p ra­
wa wyboru do senatu (25 czy 30 lu t 
życia), pozostawia się dyskusji nad u- 
staw ą wyborczą, k tó rą  uchwal konsty­
tu a n ta  w myśl regulam inu zw ykłą y. ię- 
kszcścią głosów.

Bruksela Izba reprezen tan tów  przy­
ję ła  jednogłośnie a rt. 54  określający li­
czbę senatorów  Jako połow ę liczby re­
prezentantów .

Bruksela. Minister sprawiedliwości Lojounno, 
złożył na stół Izby 'oprozontantow wniosek 
zmiany art;. ;MO kodeksu [NapoRona przez wpro­
wadzanie zasady' poszukiwania ojcowstwn.

Londyn. Grey złożył oświadczenie w 
izbie gm in, iż rząd francuski zakom uni­
kow ał rządow i angielskiem u swój za­
m iar rozpoczęcia blokady Syamu.

Sajgon. D yw izja adm irała  H u m anna 
odpłynęła do zatoki syamskiej.

Kursa krakowskie.
z dnia 24 lipca 1893

płacą żądaj;).

Przyjechali brak ow a
Dnia 27 lipca.

Granu Hotel. X. A. <Vkko z Petersburga. — 
.1. br. Jtipp z Jarosławia. — II. Piotrowski z 
Warszawy. — J. Ciągliński z Warszawy. — 
j .  v. Kaczko z Wiednia. — J. Kronbelmowa 
z llossyi. — B. hr. Tyszkioutezowa z Litwy. — 
U. Pietruski zo Lwowa. — P. Głryolowski z Dą­
browy.

K iiel Drezdeński, St. Gajewski z Wołynia. — 
W. Komutmiillor z Niirnborga. — .1. vVioh’owsl.i 
z Warszawy. — A. Molier zY iednia , — f . K. 
Czajkowski z Warszawy. — .J. Chółmski z Król. 
Połsk. j

Hotel pod Różą. M. Nisocki z Pobiodnika W. — 
J, ilieszkowski hachwałowio. — P. Domański 
z Jasieńca. — S. Burgort z Granicy. — G. s>nu- 
kowski zo Słomnik. - A. Przozdziooki z Olku­
sza. — 1C. Saxn z Miechawa. - A. Porębski 
z Białorusi. — W. Balabin z Pobindnika W.

Hotel Centralny. A. Friod /. Wiednia.
Hotel Pollera. R. Dntz z Wiednia. — T. Le­

sicki, z Kijowa, — J. Foyst z A¥arszawy. — 
K. Straszyński z Sandomierza.

Hotel ÓiPina. Dr. Horzig a Sanoka- — B. Roin- 
berg z Warszawy. M. J. Woinbacli z Czornio- 
wioc. ■

H ’tel Polski. T. Koziewińsld z Dąbrowy. — 
A. iłlaszodro z Warszawy. :— T. Casiowsld z 
Kiołe. — J. Rybiclii z Kielc, -  W. Majcliro- 
wski z Warszawy. ■ P. Ostrowski z Piotrko­
wa. — F  Żabslci z Warszawy,

Hotel Narodowy. J. Maszewski z Męcina

W a lu t 1/
Ruble papierowe za 100 rubli 
Mc.rki niemieckie za 100 mar. 
2 0 -to lrankówka złota . . ,

L i s t y 7 z a s t a w n e  
za 1 0 0  złr. isi. wart. oprócz 

kuponu bieżącego.
4 ‘ZN/o galic. im. Banku hipo­

tecznego ..........................  .
5° /0 galic. Banku hipotecznego
f°/0 ,) n n

z 1 0%  prom. . . .  . . .
41/4% njfiic- Tow. kred ziem. 
4% %  galic. banku krajowego 
5% Tow. kred. ziem. Król. Pol. 

s jr . V. za rubli lOC, w rublach 
i kop...........................................

Obligacje
(za 1 0 0  złr. im. wart. oprócz 

kuponu bieżącego).
4%  gal. poż. kraj. koron, , . 
4% galicyjskie propinacyjne . 
5u/ 0 kmnun. gal. Banku kraj.

I. Em.........................................
5% komun. gal. Banku kraj.

ii . Em ...................................
4% %  pożyczki kraj. galir.yjsk. 
4%5* Listv likwid. Kroi. Pol. 

za r. 1 0 0  .  .....................

Losg
Miasta K r a k o w a .....................

„ Stanisławowa . . . .
Czerwoitogo ki7,yża austrjackie 

„ ' jj wągierkkie
Wgg. budowy tum u (Bazylika)

Giełda krakowska.
K l e p a r s  21 lipca 1893. 

Płacono za 100 kilogramów netto :
Pszenica biała od b '— 1 do 9'40; czerwona

— ' — do — • — ; źołta — ■ — do — • — ; żyto 
7'30 do 7'75; jęczmień 6'50 do 7 ‘— ; na kaszę
— • — :lo — • — ; owies z opłatą akcyz 8-24 
do S'40; rzepak —• do —•— ; proso 5-- ■ do 
6 -— ; jagły 11 -  do 14-— ; bób — •' — do —- 
tatarka 7'— do 8 -— ; groch (prima) 824 do 
8'40; koniczyna (na paszę) — ■— do 3'5U 
(biała — •— do — • — ; szwedzka — • — da
— ■ —■; luianka — • — do — jj — ; kminek —
— do — • — ; wj ka: — 1 — do — • — ; fasolo
— 1 — do — • — ; kukurydza — ■— do — ■—• 
ziemniaki (liklr.) 2 •— du 2'5G; anyż — ■ — ; 
do — — ; siano (eetn) 3'— ; sluma 2 20;; 
masło (garniec) 2-80; jaja (kopal 1-30: spiry­
tus (liDtr.) na 95% TrMesa 78'— ; okowita 
(hektolitr) na 80% Trallesa 7B'oO

180 
51 80

9 84

100

IGO 90 
109 75 
IGO — 
100 30

100  —

90 50 
97 80

100 50

102 
100

97 50

23 -

18
13

80

131 
Gl 50 
9 94

101 -

101 60 
110 75
100 40
101 —

101 —

97 50
98 60

101 25

101  —

99 —

24 50

19 — 
U  25 

9 40

Z rynkjw towarowych.
K i c d e Ą  dnia 21 lipca.

Produkty rolne Pszenica na jesień 80.4 do 
8  2G, na wiosnę —.— do —.— : na lipiec 8.39 
do 8.54 do 8 .(KhMwkiffnuza na lipiec 5.G0 do 
5.65; owies na wiosnę G.71 do 6.77; rzepak 
na lipiec —.— do —.— ; nowy rzepak 1(5 do 
16.30- jęczmień —.— do —.— ; słod —.— 
do —.—. spirytus 16,20 do 16.40,

Towary kolonjaliie.
P r a g a  dnia 21 lipca.

Cukier na czerwiec 22.30 do 2 2 ,6 0 ; na lipiec 
—.— do —. Rańnada — do —.—.

POC IĄG I  K O L E J O W E
Z  rakowa odchodzą:

Do Lwowa 7-07 r„ 8  r. 10-45 r., 9 ‘20 w. 
1055 w. — D& Wiednia 5'4o r., 6  40 r. 
1F25 1-J 3-05 po poi., t»-08 w., lO  V .

Warszawy 5'4u r., 9.25 r., 6 09 w. — 
Do Suchej: 8'50 r., ji-uó po poi., 7-05 w,,
8 -25 r., o .1 £5 czerwca do 15 września, — 
DuWieliuzki: j f ł  w poi., 8 0 0  w. — Do Rzeszowa-

<» 40 w.

Do Krakowa przychodzą; 
i.e Lwowa: 5  r., <i 20 r.J 2  25 ))op., 8 ‘20 w.
9-42 w. - 1 WUM.a: 6-45 r., 9  14 r„ 8'4ń 
w., 1901 w. — Z Warszawy 7'3a i\, 5  pop. 
05 Suchej: O Oć ,r., 8 -5C , 10  37 r.. 415 
pop., 9-41 w., 8'20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliczki 8'05r., 6  25 w.

Z Rzeszowa 8  55 v.,
Czas środkowo europejski. " W

NzLDESŁAlłE.

{R ubryka  N a d e d a n e  nie pochodzi od R e ­
dakcji,, która też za  n ią  odpow iedzial­

ności nie p rzy j„ lu jj) .

Kufry (walizki)
o<ł 3 złr. 53 centów <lo 2G złr.

T O R B Y
ręozne od 2 złr. do 40 złr

ToreMi ilamslói) i refie
z paskami od t złr. 85 c i do 6 złr.

Neuessairy i mar i erki
poleca

Handel przynoiow do palenia
oraz

F A B R Y K A

mszrowuanycli Intel liiaeuicziiycii

S .  W .  N iem o jew sk idgo
Kraków, Sukionnice 28,

L J o  w y n a j ę c i a

Pierwsze piętro, składające się 
z siedmiu pokoi z balkonem na 
południe Małego Rynku, z dwóch 
przedpokoi, alkowy, kucnn7, spi­
żarń., dwóch pokoi dla służby, 
osobnego strychu i piwnicy, od
1-go października do wynajęc.». 

IHitina także mieszkanie to na 
dowolną ilosc ubikacy nodziel.u.

Bliższa w iadom ość u w łaściciela dom u 
d ra  M ichała Śliw ińskiego.

Do dzisiejszego Fru załączamy cen­
nik wyłącznego na Austro-Węgry skła­
du rossyjskiej herbaty karawanowej 
bomu handlowego Sergiusza Perłowa 
w Moskwie (Kraków, Sukiennice I. 2- 
B„ Szabłowski),

p a p ie ry  w a rto śc io w e , bankno- T/ 1 0 " L
ty 2aBra.iime ii ^ „e ły kuouje i s-.mdaje pod na;- y | | | f  H | 2 Q (  i j  |  | '| 1 1 S  J l  

korzys.mejszemi warunkami. «J tl u ii

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 3 0 . 
z prowincji uskutecznia się odwrotną 

doliczenia prowizji.

Zlecenia 
pocztą bez



RESTATTRACYA

TUR L I | H i )
w Krnliowie

•w  ł i o t e T u .  „ p o c i  !F cć )z a .;l_

Obiad za 1 złr.
C zw artek dn ia  27  L ipca  

f  Kapuśniak słodki.
yniUT c T?.n«n? 7. 1,'nPfItn-mT

m urow any. nowy jednopiętrow y skłaćln- 
ją c y ; rię  z 15 ubikacyj i trzech sklepów  
fron tow ych , oraz plac i  ogród mogący 
być pod budowę, pod bardzo p rzystęp­
nymi w arunkam i do sprzedania. W iado­
m ość w A dm inistracji „K ur]era Pol- 
5 'L s  sk iego“ w K rakow ie D. B, .a

Od wyrazu zwykłym drukiem 2  ct., tłustym 
drukiem po 5  ot., Minimum ceny ogłoszeń 25  ct.

O I \  ? A r J i l  D R Z E W A ,  zdatne na 
podpałkę, sprzedaje na uiry labryka stolarska 
Braci Muranyi ulica Bajwnr ]STr. 14 w Kra­
kowie. 285 1 5

n P O  l ł t Z E B A A  jest J I W 9 T 1  4000 
do 5.000 Złr. na <tu5sj hipotekę. —• Wiadomość 
^  Administracji „Kurjera polskiego" w Kra­
kowie. ■ 284 1 4

M agazyn o buw ia
M a r j i  D e r d z l k c w s i c i s i

pod kierownictwom

BFtfNiSŁ DOBRZAŃSKIEGO
W KRAKOWIE 

,ul. św. Jana 1. 4 (drugi dom od A—B),
poleca

obuwie męskie ot! 3—50 złr., obuwie 
damskie od 3—25 złr

Zam ówienia wykonywa punktualn ie z mij- 
łepszego m ateriału, i  w  najkrótszym  czasie.

Miignzyn obficie zao^at"/.ouy 
■łi “'otowc obuwie. /L7 ?

Rosół z knedlami.
Barszcz — Consomó.
Jajka w majonozie. 
Krokiety z pasztotn. 
Muszelka z kurczęcia.
Szt. mięsa sos koprowy.

(Jielęca z mizoryij,.
Wołowa duszona/, kalarepką 
Kaczka pieczona z kompot-, 
Sznycol wołowy z grzyb.
St>'udal z wiśniam.
Mrozki am ięsa .
Poziomki — Galaretka.

D w a  < 4 I O I ł Y  f a m i l i j n e  p  najle- 
pszem miejsenj zaraz do naby-ia. Wiadomość 
u portjera ul. Diuga i. 34.

J I Ł O i y y  C Z Ł O W I E K  z-igloiem pis­
mem. biegły w raoliunkowośoi polskiej i nie­
mieckiej, może w godzinach popołudniowych 
przyjąć odpowiednio zajęcie a Kkże zarząd 
kamienicy. 1 3

Oferty* pod K. W posto-rostante Kraków.

z  a  i  a  z  709 1 4 
do robót m ebli 1 kościelnych z zarobkiem  

dziennym  od 1 złr, 50 ct. do 2 złr.
Adres Ludwk Stasiński Z akład  fabry ­
czny sto larski K raków  ulica Szlak 1. 43.

z ogródkiem i werandą, ze śli­
cznym widokiem, nad W isłą, 
naprzeciw Wawelu położony, 
składający się z 6 pokoi, pi­
wnic, kurników, drewutni etc. 

zaraz do sprzedania.

Wiadomość f sticjiie WpMcfciego,
K raków . H ynek 25.

MAJĄTEK ZIEMSKI
ÓU0 m órg  obszaru, z tego 320 m . ziem i ornej, i łąk , w przepysznej glebie,

~  ISO m . m łodego lasu — z doskonałem i budynkam i i  obszernym  dom em  
■i m ieszkalnym , w jak  najlepszym  stan ie w śród ogrodu, położony tuż przy ii

szosie 2Y2 m ili od stacyi kolei, I

0 jest z powodu interesów familijnych na Dardzo dogodnych warunkacn i
1 natychmiast do sprzedania. |

W i a d o m o ś ć  w  m a g a z y n i e  W p .  X-vo ajaiab.iego„
I K r a k ó w ,  r y n e k  2 5 .

| |    _̂___  _______   . ^   1—12 f

na,lepszego gatunku rozsyła oplam ię za 
pobraniem  pocztowem w cenie 2 złr. 
50  ct,. w, a. za kosz ważący 5 k g i, 

S a i s m  Ł a k s e r
701 (1—4) w Zaleszczykach.

S e z o n  p o l o w a n i a  s i ę  z l o l l z sąfijlf

MAGAZYN EROM 1 WSZELKICH PRZYBÓRÓW MYSLiWRKICH

BO! G Ł l M B C S l i G O
(Rynek główny 1. 35 Srzyszhofory)

na M in a , Piw a, Szam pany, B utelek  p a ten to ­
w anych ” zam knięciam i, B u tli koszykowych 
(P e m ijo h n s) f t. p. „akcyjnego Tow arzystw a 
d la p rzem ysłu  szkła, daw niej E K lE D fi. S IE ­

M EN S “ w  N eu sa ttl i  w Dreźnie.

.flćjfif peral de Comjiapie p  Cristalleries de 
Eaccarai a Par-sf£.

Oprócz szkła czeskiego, norcelany szeskie] 
i fajansów angielskich itp . firm a poleca swój

bogato zaopatrzony

■ag—  -.............  -Ti.--■,, f r r g H r B s . e = a g s s a . ^ s : S

I Odznaczona srebrnym medalom prze* c. k. Ministerstwo handlu 
I na wysiiawio budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny Pierwsza

wyrobów

c r o w a n

J A K U B O W S K I  &  J A R R AS K Ł A jD l a m p w K r a k o w i e ,  ulica Berka Josolowicza T,. 10, magazyn w Su 
Mennicach od strony Ratusza, L. 20, wo L w o w i o Rynek L. 37,
Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych mia­

stach Galicji i na Bukowinie.
Poleca wyroby platerowane do użytku domowugo oraz ozdobno, 
odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalinild na wyroby srobrno 
13-toj próby. Wykonywa wszelkie reperacje, srebr/.onia, złocenia, 
tali w ogniu, jak i galwanicznie. Posiada .v magazynach atale nu 
składzie samowary mosiężne i tombalriwo tulskie oraz najlepszą 

herbatę rosyjską.
Odlowarnia motali przysposabia odłowy z nowego srebra, mosią 
dzu, miedzi i t, p., podług własnych i dostarczonych wzorów, 
nadto wyrabia fabryka potrzeby do o k u ć  budowlanych jak : klamk, 
szyldy i t. p., na zamowionia w najkrótszym czasie, po eonach 

niższych niż zagraniezno.
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